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P r e n u m e r a t a  wraz z przesyłką pocztową wynosi: w państw ie 

austryaekiem  rocznie 6 złr. w. a., półrocznie 3 złr. w. a., w W. ks. 
poznańskiem  i całem  państw ie niem ieckiem  rocznie 12 m arek pół­
rocznie 6 m arek ; w Królestwie polskiem  rocznie 6 ru b li, półrocznie 
3 ruble. Pojedynczy num er 12 et. w. a. Cena m seratu  od miejsca 
wiersza dwułamowego dla członków Towarzystw okręgowych, p renu­
m erujących „Tygodnik" 4 centy, d la w szystkich innych  8 centów.

„Tygodnik  R olniczy14 wychodzi w sobotę każdego tygodnia.
N iefrankow anych listów nie przyjm uje się. Reklamaeye nie- 

opieczętowane n ie podlegają opłacie pocztowej. M anuskryptu winne 
być opatrzone podpisem autora ; nieum ieszczonyeh nie z wraca się.

Zam ówienia na  „Tygodnik", i ogłoszenia, przyjm uje Admi- 
n istracya „Tygodnika", pvzy ulicy Karmelickiej 1. 42, a rtykuły  zaś 
należy odsyłać do Redakcyi przy u licy G arncarskiej 1. 5.

T r e ś ć  : W ychowanie gospodyń. — Ograbywanie m łodych buraków. — Doświadczenia nad uprawą kartofli — Korespondencya z pow. 
Brzeskiego. — Rozmaitości. —W iadomości handlowe. — Ogłoszenia. —

Wychowanie gospodyń.
(Z artykułu  umieszczonego w nrze 1 „W iener Land. Zeitung'1 przez

F . S t a u d a e h e r a ,  dyrektora szkoły roi. w Kotzebenz.)

„W  n iek tó rych  kołach tow arzyskich upow szechniło  
się od pew nego czasu zdanie, że nadm ierny  napływ  m ło­
dzieży męskiej do szkół i wyłączne kształcenie się jej 
w k ierunku  naukow ym , w ytw orzyć musi z czasem pro le- 
ta ry a t ludzi w ykształconych. D la zaradzenia te j ostatecz­
ności ludzie naw et w ykształcen i żądają od rządu poparcia 
i pro tegow ania szkół hand low ych  i rzem ieślniczych, p rzez 
co m łodzież uboga łatw iej m ogłaby kształcić się w tych 
zawodach, a jednocześn ie u trudn ien ia  uczniom  niezam o­
żnym  przystępu  do w yższych szkół naukow ych. W  tym  
celu zaprow adzono już pew ne obostrzen ia ; podw yższono 
opłaty szkolne, u trudniono  przyjęcie do szkół i sk ładanie 
egzam inów , oraz starano  się uniem ożliw ić przejście do 
klas w yższych. M etoda ta  jed n ak  o ile je s t p rak tyczną i 
p row adzącą szybko do celu, o ty le  w ydaje nam  się n ie­
bezpieczną i m ogącą pom ścić się srodze w przyszłości. 
D otyka ona w praw dzie w szystkich m ieszkańców  kraju, 
najdotkliw iej je d n ak  te  w arstw y, które stoją najniżej, a 
zatem  którym  brakuje n ieraz w szelkich w arunków  bytu. 
Do tych  w arstw  zaliczam y m ieszkających n a  prow incyi 
niższych urzędników , ludzi trudn iących  się in te resam i lub 
m ałym  p rzem ysłem , m niejszych posiadaczy ziemi lub na­
reszcie robotników , dla k tórych lepsze w ychow anie dzieci

przedstaw ia daleko większe trudności i koszta, jak dla lu­
dzi m ieszkających w mieście. Oni stanow ią g łów ny rdzeń  
ludności i w raz z m ieszczaństw em  dostarczają now ych sił 
inteligencyi krajowej. Każdy środek, który w strzym uje 
w zrost tych sił, przeszkadza sw obodnem u rozw ijaniu  się 
państw a i przez to sam o szkodliwym  się staje. N ietylko 
nie działa 011 zaradczo przeciw  chorobie, k tóra rozstraja 
ekonom iczne stosunki kraju, ale w ytw arza nowe, zgubniej- 
sze jeszcze choroby, szczególnie wtedy, kiedy dotykając 
szkodliw ie jedne  tylko część ludności, rozbudza w niej 
zawiść i n iechęć do in n y ch  w arstw  społecznych i w ytw a­
rza nam iętności kastowe. Chcielibyśm y udow odnić niniej- 
szem i uw agam i, że wszystkie półśrodki i pojedyncze dzia­
łan ia  nie zdołają pow strzym ać ogólnego popędu m łodzieży 
od kształcenia się szkolnego, nie odw rócą od nas p rz e ra ­
żającego nas w idm a uczonego pro letaryatu , i że jedynym  
skuteeznym  środkiem  zapobieżenia złem u je s t podniesienie 
dom ow ego gospodarstw a i odpow iedniego wychowania klas 
niższych. W osta tn im  dziesiątku la t cała m onarch ia po­
k ry ła  się jakby  siecią zakładów naukow ych i szkół spe- 
cyalnych, w k tórych  m łodzież męska, nie uczęszczając do 
g łów nych szkół krajow ych naukow ych, kształcić się może 
fachowo, a je d n ak  liczba ich nie je s t jeszcze w ystarczającą 
i b rak  ten coraz więcej z każdym  rokiem  czuć się daje. 
L iczne instytucye, zgrom adzenia i stow arzyszenia pracują 
nad podniesieniem  rolnictw a i przem ysłu, stosunki han ­
dlow e przyb iera ją  coraz większe rozm iary  i uzyskują p re -
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rogatywy, które dawniej do mrzonek zaliczonemi były; 
żołnierze odbierają wykształcenie, którego w pływy bardzo 
skutecznie na masy oddziaływać m ogą, ale w tym ogól­
nym popędzie do postępu zapomniano o jednem  ogniwie 
łańcucha społecznego —  o kobiecie z ludu! Kobieta ta 
w wielu częściach państwa naszego pozostaje jeszcze na 
tern samem stanowisku, które przed 50, a nawet przed 
100 laty zajmowała. Nie brakło jej wprawdzie sposobno­
ści do szkolnego kształcenia się, ale kształcenie to nie 
miało bynajmniej na celu rozwijania w niej zdolności od­
powiednich powołaniu, przysposabiania jej na rozumną 
matkę i kierowniczkę, na rządną gospodynię i umiejętną 
pracownicę. W tym kierunku nic dotąd nie zdziałano; do­
piero w  najnowszych czasach dają się spostrzegać poje­
dyncze usiłowania nadgrodzenia tego, co w przeszłości 
zaniedbanem było. Brak ten uzdolnienia kobiet, odpowie­
dnio do ich powołania i przeznaczenia, jest chorobą i za­
razem plagą naszego społeczeństwa, a choroba ta sięga  
daleko głębiej aniżeli zwykle przypuszczają. Kobieta nie- 
zaopatrzona w potrzebne wiadomości i nieposiadająca wa­
runków do umiejętnego pełnienia sw ych obowiązków, nie 
jest w stanie zaradzić zwiększającym się potrzebom do­
mowym, ani zastosować się do zmiany położenia i stosunków  
rodzinnych. To kalectwo moralne powoduje w następstwie 
inny objaw chorobliwy, to jest, w stręt mężczyzn do mał­
żeństwa i życia rodzinnego. Przynajmniej 50 % zmarno­
wanych jednostek zawdzięcza nieszczęście swoje tej przy­
czynie, że zamało staramy się o przysposobienie krajowi 
zacnych matek i rządnych gospodyń. Najwięcej cierpi na 
tein stan wieśniaczy; każdy, znający choć trochę stosunki 
wiejskie, przyznać to musi. Gospodarz wiejski, mający już 
szersze poglądy, pouczony przez nauczycieli, przyjaciół, 
zgromadzenia i czasopisma, radby zaprowadzić u siebie 
gospodarstwo postępowe i m ógłby wiele zm ienić na lep­
sze, gdyby mu żona szła w pomoc i gdyby zamiast w spół­
działania, nie napotykał na każdym kroku przeszkód i 
utrudnień. Żona ta jednak nie jest w stanie wznieść się 
do poglądów naukowych i nie może mu sprostać w dzia­
łaniu umiejętnem, gdyż wyobrażenia jej nie wychodzą 
z koła zakreślonego jeszcze przez matkę lub babkę, a cała 
umiejętność zasadza się na podpisaniu nazwiska i czytaniu 
w książce nabożnej. W szystko to, czego ich uczono w szkole, 
dziewczęta wiejskie zapominają zwykle przed zamążpój- 
ściem, a dwie wspomniane wyżej zdolności stanowią je­
dyną korzyść, którą z nauki tej odniosły. Nie zbywa im 
bynajmniej na chęci zarobkowania, oszczędzania i dobrego 
wychowania dzieci, ale wychowanie to musi się ograni­
czać na warunkach, w jakich one same wychowane były, 
bo matka, która sama nic nie umie, nie w iele też i dzieci 
nauczyć potrafi. Tym sposobem wszystkie zastarzałe poję­
cia i b łędne wyobrażenia przechowują się nadal i prze­
chodzą z pokolonia na pokolenie, a ciasny widnokrąg m yśli 
zamiast rozszerzać się i rozjaśniać przy św ietle nauki i 
wiedzy, coraz więcej ścieśnia się i zaciemnia! Smutne to 
a jednak niezaprzeczone twierdzenie, że dzisiejsze kobiety

wiejskie mniej są czynne i przem ysłowe jak były matki 
ich i babki. Postęp wytrącił z rąk ich wszystkie narzędzia 
dom owego przemysłu, przestały uprawiać len, prząść, tkać 
i bielić płótna, wyrabiać m ydło i świece; fabryki zdjęły 
z ich ramion ciężar, który stanowił niegdyś ich zajęcie i 
w yłączny dochód. N ie narzekamy na to wcale, zapytujemy 
tylko, czy zamiast tych czynności, wymagających niegdyś 
w iele zachodu i trudu, powstały zajęcia inne, któreby 
pracę kobiet w yzyskiwały i czy gospodarstwa wiejskie roz­
w inęły się i postąpiły w in n y c h  kierunkach? Nie zaprze­
czamy wyjątków, przyznajemy nawet, że w niektórych 
miejscowościach można się spotkać z nimi dość często, 
śmiało jednak twierdzić m ożemy, że pod względem  ob­
chodzenia się z nabiałem, wyrobem masła i sera, przyrzą­
dzania pokarmów i oceniania produktów gospodarskich 
znaczna część kobiet wiejskich posiada nie więcej wiado­
mości jak przed stoma laty. W szystkie roboty domowe, 
które zabezpieczają zdrowie, wygody i zamożność rodziny, 
a nawet służą poczęści do uprzyjemnienia życia, jak np. 
pranie, prasowanie, szycie, krajanie i robienie na drutach, 
są zupełnie nieznane kobietom wiejskim. Obcemi są im  
również wiadomości ogrodnicze, nie znają się one na upra­
wie warzywa, ani na hodowli drzew, choć to są dwie 
bardzo ważne gałęzie w gospodarstwie i nader ułatwiające 
wyżywienie rodziny. Tak samo rzecz się ma z hodowlą  
inwentarza, która przy gospodarstwach małych powierzona  
jest wyłącznie pieczy kobiecej, a o której one nawet po­
jęcia nie mają. Brak wykształcenia i odpowiedniego uzdol­
nienia powoduje znaczny wydatek pieniędzy, tak, że po­
mimo nader skromnych warunków, a nawet pozornej 
oszczędności, utrzymanie wieśniaka pochłania znaczne su ­
my. Możnaby udowodnić liczbami, że każda rodzina traci 
z powodów powyższych całe setki ze swych dochodów.

W spom nijm y tylko, jak wielkiej doniosłości dla licz­
nej rodziny wieśniaka byłaby korzyść z umiejętnie użytej 
maszyny do szycia, z starannego przechowania i przyrzą­
dzenia rozmaitych przedmiotów kuchennych i śpiżarnia- 
nych, które ręka rozsądnej gospodyni umiałaby spożytko­
wać jako zdrowe, sm aczne i oszczędne wyżywienie dla 
domowników. M nóstwo przedmiotów, które m ogłyby w ten 
sposób korzystnie być użyte, marnuje się rok rocznie 
przez nieświadom ość i bezm yślność gospodyń. W spomnijmy  
w końcu owe drobne a fałszywie pojęte „oszczędności1', 
w których niebiegła w rachunkach kobieta goni za cen­
tami, tracąc i marnując guldeny. Straty inateryalne, spo­
wodowane brakiem podania sposobności kobietom wiej­
skim do odpowiedniego stanowi ich wykształcenia, nie 
ograniczają się tylko na upadku dobrobytu i pom yślności 
rodzin wieśniaczych, sięgają one głębiej jeszcze i to prze- 
dewszystkiem  zaznaczyć tu chcem y. Przyczynom  tym przy­
pisać należy opuszczanie rolnictwa przez ludzi trudniących 
się niem dotąd i zagrożenie społeczeństwa proletaryatem  
ludzi uczonych lub niedowarzonych. Kobieta z wychowa­
niem zaniedbanem czuje potrzeby położenia swego, wy­
magania czasu i coraz trudniejszych stosunków gospodar-
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.skich, ale nie posiada żadnej b roni do w alczenia z niem i. 
M ężczyzna jakkolw iek zapobiegliw y i radny, ale pozba­
wiony wszelkiej pom ocy i w spółdziałania żony, nie je s t 
w stanie osiągnąć rezultatów  zadow alniających, traci więc 
chęć i odwagę, a w końcu schodzi na bezdroża. Jeże li zaś 
pom im o niepow odzeń pozostanie na drodze uczciwej i sta­
dło to trw ać będzie w zgodzie i jedności, to z czasem  
przy jdą oboje z pew nością do przekonania, że każde po­
wołanie je s t  korzystniejsze, aniżeli rolnika, żona zaś im 
m niej w ykształcona, te in  z w iększą zazdrością spoglądać 
będzie na każdy stan , nie oddający się pracy fizycznej. 
Pozory om am ią ich zupełn ie i przyjdzie do tego, iż po­
nosić będą najw iększe w ysiłki i ofiary, żeby tylko posyłać 
jednego  lub kilku naw et synów  do szkół wyższych.

D la um ożliw ienia tego zam iaru cała rodzina znie­
wolona je s t do podw ojenia pracy, a reszta  rodzeństw a do 
pozostania w dom u dla tern pilniejszego zajęcia się go­
spodarstw em . To pozostaw ienie części dzieci p rzy  roli, na 
w łaściw em  im stanow isku, byłoby naw et bardzo korzyst- 
nem , gdyby  im  przy tem  dostarczono sposobności stoso­
w nego uzdoln ien ia się, ale kształcenie jednego „studenta" 
w szkołach pochłan ia w szystkie zasoby tak dalece, że u n ie ­
możliwia sta rann ie jsze  w ychow anie reszty  dzieci i niszczy 
całą ich przyszłość. U  chłopców  k rzyw da ta  w ynadgradza 
się, w części służbą wojskową, k tóra nastręcza im sposo­
bność nauczenia się czegoś, poznania św iata i ludzi, i ze­
bran ia przydatnych  im  później w iadom ości; przeciw nie 
dzieje się z córkam i. Te pozostając zawsze na m iejscu i 
pod w pływ em  m atki ograniczonej w sw ych pojęciach, 
m ają nietylko zam kniętą drogę do uzdolnienia fachowego, 
ale są naw et pozbaw ione w szelkich w skazówek do um ie- 
jętnej i korzystnej pracy. N ie należy je d n ak  przypisyw ać 
w inę tego zastoju w yłącznie kobietom ; odpow iedzialność 
cięży przedew szystk iem  na w ładzach, które nie poczuły 
się dotąd do obowiązku dostarczenia im m ożności stoso- 
w uego w ykształcenia Coraz więcej u tw ierdzają się wszyscy 
w przekonaniu , że przyczyny opłakanych  stosunków , k tóre 
dotykają dziś stan  rolniczy, szukać należy w um ysłow em  
zaniedbaniu  kobiet, a w skutek tego w złem w ychow aniu 
dzieci i w upadku gospodarstw a. D obre, obyczajne wycho­
w anie i rozsądne a s ta ran n e  prow adzenie domu, są pod­
staw ą szczęścia rodzinnego, a w m ałych gospodarstw ach 
w arunkiem  dochodu i korzyści z nich. Są one zarazem  
najpożyteczniejszym  środkiem  zaradczym  przeciw  zbytecz­
nem u, a tak szkodliw em u dla społeczeństw a napływ ow i 
do szkół wyższych. G ospodynie uzdolnione potrafią pod ­
nieść gospodarstw a upadające, podw oić korzyści z n ich  i 
p rzyw rócić daw ne p rzekonanie o w artości i pożytku ro l­
nictwa, a w tedy zm niejszy się z pew nością chęć gonienia 
za szczęściem , do którego prow adzić m ają studya wyższe. 
Im  więcej dziew częta wiejskie będą uzdolnione, tern sk u ­
teczniej i w rozm aitych kierunkach działać potrafią na 
stanow iskach im przypadających.

P ozostaje w ięc tylko rozw iązanie n ad e r w ażnego za­
gadn ien ia : w jaki sposób państw o i społeczeństw o ma

przyjść w pom oc tem u zadaniu? Nie u lega wątpliw ości, 
że podobne urządzenie gospodarstw  wiejskich sp row adzi­
łoby liczne korzyści i na inne  w arstw y ludności. W łaści­
wością charak teru  kobiecego jest, że najlepszą cząstkę 
w iedzy swej i zdolności p rzelew ają na dzieci. Po litycy  i 
księża um ieli korzystać z tego i używ ali n ie jednokro tn ie  
w pływ u m atek  do sw oich celów. Szkoda wielka, że ci, 
k tórzy stara ją  się o podniesienie stanu w łościańskiego, nie 
zwrócili wcześniej uw agi na to i nie pojęli całej donio­
słości pow ołania m atki i gospodyni. Dopiero w czasach 
najnow szych zaczęto zajmować się więcej tą kw estyą i 
przyznaw ać je j w ażniejsze znaczenie. W n iek tórych  k rajach  
poczyniono sta ran ia  około zaprow adzenia zakładów i szkół 
odpow iednich do rozm aitych gałęzi gospodarstw a dom o­
wego. I  u nas zaczęto wreszcie m yśleć o w znoszeniu po­
dobnych  instytucyj, ale dotąd liczba ich je s t jeszcze nad e r 
ograniczona. M inisterstw o ro ln ic tw a w w ykazach sta tystycz­
nych z r. 1888 w ym ienia w całej m onarchii austryackiej 
zaledwie 5 instytucyj tego rodzaju, które pow stały  dopiero 
m iędzy rokiem  1884 i 1887. Z liczby tej w ym ienim y szkołę 
w Sóhle w M orawie, założoną staraniem  K uhlandskiego 
Tow. gosp. w r. 1887 koło N eu titschein , w której nauka 
dom owego i folw arcznego gospodarstw a wzorowo je s t 
udzielana. D la czytelników , którzy nie m ieli sposobności 
zetknięcia się z podobnego rodzaju insty tucyam i, podajem y 
n iektóre szczegóły tyczące się statu tów  i u rządzenia za­
kładu w Sóhle. Celem  zakładu tego je s t p rak tyczne ksz ta ł­
cenie dziew cząt we w szystkich gałęziach gospodarstw a 
wiejskiego i dom ow ego. U czennice um ieszczone są w oso­
bnym  budynku pod ścisłym  i troskliw ym  dozorem , p rze d ­
mioty zaś, k tórych  nauka je st im praktycznie udzielaną, 
są n a s tęp u jące : 1) gotow anie, pieczenie, bicie drobiu i t. p., 
solenie i w ędzenie m ięsa, suszenie i konserw ow anie owo­
ców, przechow yw anie jarzyn , pranie, prasow anie, szycie 
ręczne i m aszynow e; 2) hodow anie bydła, św iń  i drobiu 
w gospodarstw ie w łasnem , służącem  do użytku zakładu; 
3) w yroby m leczarskie, przyrządzanie serów  i m asła ; 
4 j pielęgnow anie ogrodów w arzyw nych i ow ocow ych; 
5) p row adzenie rachunków  dom ow ych. Oprócz nauki p ra k ­
tycznej, udzielany je s t im także, o ile tego potrzeba w y­
m aga, teoretyczny  w ykład tych przedm iotów , rów nież jak 
obowiązków kobiecych i sposobów w ychow ania, w yrabiania 
zadań p isem nych  i rachow ania, u trzym ania zdrow ia i p ie­
lęgnow ania chorych. K urs nauk trw a  tylko jeden rok. 
N ależytość, k tó rą  uczennica sk łada zakładowi, w ynosi po­
d ług  sta tu tu  149 złr.

G ospodarze nasi czują brak  uzdolnienia kobiet i poj­
mują, że paręset, a naw et parę tysięcy złr., k tóre dziew ­
czyna weźm ie w posagu, nie może iść w porów nanie z ko­
rzyścią, jak ą  przynosi gospodarstw u praca biegłej i uzdol­
nionej gospodyni, rodzinie zaś w pływ  m atki ośw ieconej. 
Gdzież są jed n ak  zakłady, w których ojcowie m ogliby 
uzyskać d la sw ych córek takie w ykształcenie, k tóreby  za­
pew niło  szczęście przyszłego pokolenia? Tak m ało zdzia­
łano dotychczas w tym  k ierunku , że ci k tórzy  powo-
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łan i są do opieki i czuw ania nad potrzebam i stanu  w ie­
śniaczego, mają, jeszcze bardzo w iele do zrobienia a za­
danie ich je s t nad e r ważne. N ie należy jednak  spodzie­
wać się rezultatów  zbyt w ielkich z szablonow ego u rządze­
nia zakładów  gospodarsk ich ; w yzyskanie stosunków  m iej­
scow ych i użycie sił będących pod ręką, okazuje się często 
korzystn iejszem  i doprow adza prędzej do celu, aniżeli for­
m alne zakłady naukow e. Oby uw agi pow yższe posłużyły 
do w iększego zajęcia się i gorliw szych starań  około ważnej 
kw estyi „w ychow ania gospodyń w iejskich .“

A rty k u ł p. S tau d ach e r’a podajem y praw ie w całości, 
z pow odu doniosłości p rzedm iotu . To co on mówi o ko­
b ie tach  stanu w łościańskiego, stosować się m oże rów nież 
do żon i córek w łaścicieli jednow ioskow ych, k tórych  w y­
chow anie je s t u nas w praw dzie zupełnie odm ienne, gdyż 
umieją, niety lko podpisać się i czytują m odlitw y w książce, 
ale uczą się języków, muzyki, history i, a naw et chem ii i 
geom etryi, nic jed n ak  z tego, coby im ułatw iało  w ypeł­
nianie obowiązków żony, m atki, pani dom u i gospodyni. 
P o trzebę zm iany system u w ychow ania a przynajm niej 
dostarczenia gospodarstw u kobiecem u zdolnych kierow ni­
czek, uczuw ał kraj nasz oddaw na; stąd  też pow stały  sta ­
ran ia  o założenie szkoły gospodyń wiejskich, które po 
d ługich rokow aniach i pracach p rzed w stęp n y ch , zbliżają 
się nareszcie do urzeczyw istnienia.

Ograbywanie młodych buraków, zamiat pierwszego 
ręcznego okopywania.

(Z artykułu  P r. Taurke umieszczonego w „Deutsche Landw. P r . '1 n r. 27.)

„W szyscy upraw iający buraki, znają zapew ne przysło­
wie : „B uraki rosną pod kopaczką", oraz to d ru g ie : „Ko­
paczka je s t dla buraka złotem " i uznają z pew nością p ra ­
w dę w yrażoną tem i słowam i. Z drugiej jed n ak  strony 
praw dziw em  je s t pow iedzenie Dra W ilhelm a w jego nauce 
rolnictw a, że kto zawiele okopuje, ten  zagrzebuje bezpo- 
żytecznie swoje złoto w ziemię. I rzedew szystk iem  pow in­
niśm y się starać uskuteczniać, to n iezbędne okopywanie 
jak najtaniej i koniecznie w tym  czasie, kiedy buraki znaj­
dując się jeszcze w stanie pierw szego, słabego rozwoju, 
nie w ym agają bardzo dokładnego okopywania, k tóre daje 
się zastąpić, zupełn ie celowi odpow iadającem , a o wiele 
p rostszem  obrobieniem . O tym  więc sposobie będzie tutaj 
mowa.

W arunkiem  nieodzow nym  do tego rodzaju postępo­
w ania jest, ażeby rola była przed siew em  zupełnie oczysz­
czoną z chw astów  za pom ocą odpow iedniej up raw y  i ażeby 
sadzenie buraków  następow ało jak  najprędzej, o ile m ożno­
ści zaraz po ostatn iem  zoraniu, przez co usuw ałoby się 
m ożność rozrastania się chw astów  p rzed  zejściem buraków . 
Oprócz tego nadm ienić m usim y, że sadzenie grzbietow e 
siew nikiem  u ła tw ia bardzo ograbyw anie i że w takim  razie 
może ono przy niezbyt ciężkim  gruncie  zastąpić zupełnie
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pierw sze okopyw anie. Sam o ograbyw anie buraków  odbyw a 
się w sposób n ad e r pojedynczy, zasługuje zatem na szer­
sze rozpow szechnienie. Tak jużeśm y się przyzwyczaili do 
okopyw ania buraków  kopaczką, że naw et nie zastanaw iam y 
się nad tem , czy nie dałoby się ono zastąpić jakim  innym  
łatw iejszym  i tańszym  sposobem .

P rzy p atrzm y  sią zatem  roli po zejściu buralrów, które 
zw ykle następuje w 6 do 12 dni po zasianiu. Gdy p ie r­
w sze listki buraczane w yrastają, znajdujem y już tu i ow ­
dzie ślad  kiełkującego chw astu, a ziem ia pokryta je s t utw o­
rzoną przez deszcz cienką skorupką, która jednakże pęka 
i rozlatuje się za najlżejszem  pociśnięciem  palca. Do roz­
bicia tej skorupy i zniszczenia kiełkujących chw astów  
używ a się n ieraz w w iększych m ajątkach  setki ludzi całym i 
dniam i, a naw et tygodniam i, celem  w ykonania kopaczkam i 
czyli m otykam i tej żm udnej, ale bardzo m ałego natężenia 
potrzebującej pracy. Czytam y w praw dzie czarno na białem  
w „praktycznej upraw ie buraków  F iih linga", że bardzo 
polecenia godnom  je s t okopyw anie buraków  jeszcze p rzed  
ich zejściem, a to celem  niszczenia rozwijającego się do­
piero chw astu; nie je s t to jednak  zupełn ie uspraw iedliw ione, 
by w ytaczać wojnę chw astom , k tórych wcale jeszcze nie 
w idzim y, tem  więcej, że do tego podcinania chw astów  na­
leży m ieć kopaczki ostre  — które zw ykle nie g rzeszą tą  
zaletą — i poruszać je  rów noleg le do pow ierzchni ziemi, 
co także nie zawsze je s t p rzestrzeganem .

Za pom ocą takiego postępow ania niszczym y tylko 
chw asty  już w ykształcone, te jednak, które jeszcze nie 
skiełkow ały, albo znajdują się dopiero w pierw szym  sta- 
dyum  rozw oju, zostają tylko poruszone lub p rzesun ięte  i 
nie doznaw szy żadnego uszkodzenia, schodzą po kilku 
dn iach  ku w ielkiem u zm artw ieniu  zdziwionego tem  gospo­

darza.
N ajprostszy  i najnaturaln iejszy  sposób tępienia chw a­

stów  podczas w zrostu buraków  i w szystk ich  w ogóle ro­
ślin okopowych, je s t w yryw anie z korzeniem  w yrosłych  
już  chw astów , a przysypanie ziem ią m niejszych, których 
splew ić ręką nie je s teśm y  w stanie. Obydwie te czynności 
dają się uskutecznić bardzo łatw o za pom ocą konnych 
płużków  i obsypywaczów.

W róćm y jed n ak  do sposobu rozbijania skorupy, 
która m usi być koniecznie sk ru sz o n ą , a to dlatego, ażeby 
rolę uczynić znowu sypką, ułatw ić jej przystęp  pow ietrza 
i ażeby m łode roślinki m ogły łatw iej oddychać, co w szy ­
stko osiągniem y przez użycie do tego zw ykłych g rab i r ę ­
cznych. G dybyśm y m ogli buraki zbronować, tak jak robim y 
ze skiełkow anym i ziem niakam i, to byłby to najtańszy spo­
sób pierw szego okopyw ania; tego jednak sposobu użyć 
nie możemy, bo i najlżejsza naw et b rona w yryw ałaby 
m łode roślinki tak, że przy  p rzeryw an iu  ich nie zdo łali­
byśm y unorm ow ać odstępów  jednej rośliny  od drugiej, a 
m iejsca p różne m usielibyśm y dopiero nadsadzać. N ależy 
zatem  użyć tutaj grabi, czyli b rony  ogrodowej. G rabie te 
pow inny  m ieć zęby d ługie i dość ostre, w ilości n ieparzy­
stej i n iezbyt rzadkie. P rzed użyciem  ich wyciąga się ząb



TYGODNIK ROLNICZY. 181

środkowy, a okraczając następnym i wschodzące roślinki 
buraczane i przycisnąwszy grabie dość silnie do ziemi po­
stępuje się wstecz, przyciągając je do siebie i to najpierw 
na wierzchu rzędu, przepuszczając buraki przez puste 
miejsce pozostałe po wyrwaniu środkowego zęba, a potem 
po obu stronach grobelki. Każdy gospodarz powinien naj­
przód spróbować własnoręcznie tego ograbywauia, ażeby 
sobie wyrobił sąd o rzeczy i umiał następnie nauczyć ro­
botników. Jeżeli robota jest dobrze przeprowadzoną, to 
pole takie przedstawia się zupełnie tak samo, jak gdyby 
było skopane, a i skutek jest ten sam, a m ianow icie: 
tw arda skorupa jest skruszona, ziemia sypka, chwasty co 
większe zostały także wyrwane, mniejsze zaś przysypane 
i w ten sposób zniszczone. Przy tom wszystkiem nie trzeba 
być bojaźliwym, bo jeżeli został jeszcze gdzieniegdzie jaki 
chwast, to będzie on usunięty przy wkrótce następująeem 
przeryw aniu buraków, te zaś chwasty, które rosną między 
rzędami, wyrwie i zniszczy plewnik, który jednakowoż 
powinien zawsze następować po ręcznej robocie, a nigdy 
jej nie poprzedzać, bo po zdeptaniu bruzdy przez robo­
tnika chwast rośnie żywiej, a i te, które zostały wyplewione 
i zostawione w bruzdach, gdy są przydeptane, mogą od­
żyć, szczególnie po deszczu. Ograbywanie zaleca jeszcze 
więcej ta okoliczność, że przy należytem ustawieniu ludzi, 
ani jeden ślad stopy nie pozostaje, ponieważ każdy robo­
tnik postępuje wstecz i zaciera własne ślady, tak, że całe 
pole przedstawia jednę chropowatą pow ierzchnię; zalety 
tej chropowatości każdemu są znane. Gdyby po ograbie­
niu buraków nastąpił ulewny deszcz, któryby znowu przy­
klepał i zaskorupił powierzchnię, to można powtórzyć je 
po raz drugi, co nie będzie połączone z wielkim kosztem, 
gdyż ograbienie da się uskutecznić 6 do 8 razy prędzej, 
jak okopanie kopaczką. Także i inne rośliny okopowe, jak 
kukurudza, koński ząb, bób etc. można okopać za młodu 
grabiami zamiast kopaczką. Koński ząb i inne nasiona, 
które potrzebują dłuższego czasu do skiełkowania, można, 
a nawet należy ograbić przed wschodzeniem, ażeby przez 
to ułatwić przystęp powietrza potrzebnego do skiełkowa­
nia. Zaprowadzenie tego postępowania zmniejszy nam 
w pewnym stopniu znaczne koszta połączone z uprawą 
buraków. “

--------- £3$sssi£S---------

Korespondencye.
Z  południowej części powiatu 

Brzeskiego 28 maja 1889.
K l i m a t  i j e g  o s k u t. k i. Przebyliśm y w tym roku 

o cztery tygodnie dłuższą zimę, i zamiast 15 marca wy­
jechaliśm y w pole 15 kwietnia i to w suchszych polach, 
a w mokrzejszych dopiero 1 maja. Niepamiętnie długa 
zima spotrzebowała nadmiar owsa i siana, inwentarze mu­
sieliśmy trzymać gotowe do robót w polu, i szczęście 
przynajmniej, że nam pogoda do nich sprzyjała. Ponieważ 
sialiśmy w ostatnich dniach kwietnia i w maju, mamy

więc zasiewy wiośniane późne. Od początku siewów nie 
mamy deszczów, a zatem przez całe 6 tygodni. Wszystkie 
nasze oziminy ucierpiały od posuchy, a zasiewy wiosenne 
przepadły.

Z b o ż a  s t o j ą c e  w p o l u .  Zyta zasiane na zie­
miach silnych są dobre, na słabszych wyschły. Pszenice, 
tam gdzie ziemia nie jest zbyt lekka, trzymają się nie źle 
pomimo posuchy. O jęczmionach można powiedzieć że 
chybiły u nas zupełnie; wyschły również jak i owsy. Ko- 
nicze wstrzymane we wzroście posuszą można uważać 
z małym wyjątkiem za przepadło. Kapusty nigdzie nie po­
sadzono; jodyna nadzieja w deszczu i w ziemniakach.

Drużków, poczta Czchów. Krasuski.

Doświadczenia nad uprawą kartofli
wykonane w roku 1888 w Korytniey nad Liwem, przez Tymoteusza 

Łuniewskiego.
(Z  „ Gazety Rolniczej“)

Pole doświadczalne, na którem kartofle były zasa­
dzone, ma g runt gliniasto-piasczysty przepuszczalny kl. 
I I I  (według klasyfikacyi Tow. Kredyt, w Król. Polskiem 
z r. 1884). Kartofle po oziminie gnojonej. Pole zostało na 
jesieni w r. 1887 podorane, następnie przeorane przed 
zimą, na wiosnę zbronowane, a rządki zrobione znaczni­
kiem Jordana. Przed zejściem kartofle zostały zabronowane 
i zaraz tegoż dnia mocno obsypane radełkami. Przebieg 
wegetacyi zapisywano co 3 dni, lub w miarę potrzeby, 
w dzienniku pola doświadczalnego.

Kartofle przed posadzeniem zostały pokrajane wszyst­
kie i tern się tłómaczy, że wydały znaczną ilość ziarn.

W ytrzymałość oznaczono z obserwacyj prowadzonych 
od lat 6ciu. Brane były pod uwagę: oporność od zgnicia 
podczas rośnięcia w gruncie, w lata mniej i więcej mokre, 
i dobre przechowanie się w kopcach podczas różnej sro- 
gości zim.

Bardzo, bardzo wytrzymałe oznaczono BBW.
Bardzo wytrzymałe „ BW.
W ytrzymałe ,, W.
Mało wytrzymałe „ MW.
Niewytrzymałe „ NW .

(Patrz  str. 182 i 183).

 £3«8§§3>-£*----------

ROZMAITOŚCI.
W pływ  kminku na m a s ło .  Wiadomo, że polecają 

często przymięszywać do siewu traw  na pastwiska nieco 
kminku, około 1 kg. na hektar. W prawdzie krowy chętnie 
kminek jedzą, ma on także powstrzymywać wzdęcie u 
bydła, posiada jednakże swój niekorzystny wpływ w tem, 
jak najnowsze doświadczenia wykazują, że śm ietana z mleka 
od krów żywionych kminkiem trudno się zbija, daje masło 
maziste i jest białego koloru.
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G A T U N K I  K A R T O F L I .
a£
e Gatunek kartofli. Posa­

dzone Zejście
Wy-
daly °!o

macz Kształt kartofli Kolor kartofli
A -o
a  jo UW AGI

£ ziari

FABRYCZNE.
a) Wczesne i średnio-

wczesne
M o h a w k ....................... 25 maja 15 ezer 1 7 16‘35 średnio-duże, płasko d . ciemno-czerwone BW kros ta we

i Adirondack . . . . i > i 20 V i 12 18-70 duże, płasko-okrągłe jasno-czerwoue W krostawe
Friihe N assengrunder ii 18 „ 12 16 35 średnie, płasko-długie żółte BBW krostawe

- Royal Norfolk Russet . 11 18 11 U 18-23 drobne, okrągłe szaro-ziemiaste Ib b w chropawe
G enerał Gordon . . n 21 11 ! 12 18 23 drobne, podłużne biało-żółto W murszywe
Chancellor . . . . ii ]19 V | 12 17-99 duże, płasko podłużne jasno-żółte BW krostawe

' The Cook's Favourite . n 17 n. 25 19-17 średnie, okrągłe żółto-niodre (łaciaki) j BW
b F id ler’s Beautiful . . ii 22 „ 20 17 75 średnie, okrągło-podł. białe j M W b. dużo mursz.( Dakota Red . . . n 18 ii ; 9 17-99 okrągło-podłużne czerwone ! M W krostawe

l<
11

F id ler’s Perfection ii ; i s ii 15 18-46 ś red n ie, płaski e -ok rągłc żółte W kwiat prędko
Charter’s Oak . . . n 19 ii 9 18-93 średnie, płasko-podł. jasno-żółte w |opadł

b) l Jóźne.
12 Snowflake . . . . n i  i9 n 12 17-52 średnie, płasko-długie żółto-różowe N W gładkie
13 Dabera . . . . n 18 n 9 19 89 średnie, spiczasto-podł blado czerwone W krostawe
14 A u r o r a ....................... U 15 ii 9 17-52 średnie czerwone W murszywe
15 S e e d ............................. n 18 n 11 18-70 średnio-podługowate biało-różowe | MW gładkie
16 Champion . . . . n 18 ii 7 18-93 drobne, okrągłe biało-żółte MW gładkie
17
18

Blaue Spiite Rose . .
11 1 17 ii 11 19-89 śred nio-duże, okrągł.-dł. ciernuo-lioletowe ! MW gładkie

H e r t h a ....................... n 18 n 15 15-19 duże, okrągłe białe W krostawe
1!) Improved Peachblow . V : 19 V 17 18-23 średnie, okrągłe biało-szafir. (łaciaki) BBW
20 Bedfont Rose . . . n 1 22 n 10 18-93 śrcd n ie, podłuż n o-okr. róż, z czerw, kropkami BW
21 A ndersen . . . . n 16 n 13 16-58 średnie, okrągłe żółte W krostawe
22
23

Patersons blaue Irische 
Stefan Batory . . .

n

n

17
19

n

ii

11
20

1823
21-57

średnie, okrągło-podł. 
średnie, płasko okrągłe

ciemno fioł (murzyny)
czerwone

BBW
W

dołkowate
gładkie

24 Grosser Kurfurst . . 20 » 16 16"35 duże, płasko-długie sino-blado-różow. W wydały nasien. 
dużo chorych25

26
Dr. Johnsohu . . . 
J u n o ............................. n

21
20

ii

n
9

21
17-52
18-23

średnie, okrągłe 
duże, płasko-podłużne

ciemno-żółte 
sino-białezczer. centk.

MW
W

27
28

Cebulki łaciaki . . 18 » 20 19-17 duże, walcowo-podłuż. czerw, łaty żółte BBW
Kartofle z nasienia ga

tunku H ertha. . . n 20 7 17-52 średnie, okrągło-długie białe
STOŁOWE.

a) Wczesne i  średnio-
wczesne.

1 Busch’s Dr. v. Stephan n 15 n 16 1705 drobne, podłużne żółto-białe W rrostawe
2 Reading Ruby . . . n 20 ii ij 6 17-99 śred nie, płasko-okrągłe czerwone W gładkie
3
4

Beauty of Eydon . . n 19 7 17-52 drobne, podłużno-okr. żółte W gładkie
Early Rose . . . . n 16 ii I 12 15-19 duże, podłużno-spiczast. blado-różowe BW gładkie

5 Lady Truscott . . . . 21 n 14 18 23 średnie, okrągłe biało-żółte MW krostawe
6 lich ter’s Schneerose . 17 ii i 8 7.52 średnio-duże, podł.-okr blado-żółte MW
7 Król Rumuński . . n 16 ii  1 2 18-70 średnie, płasko-podłuż. różowe N W
8 Trem ont . . . . . » 18 ii I 9 17-75 średnie, płasko-podłuż. biało-żółte W dużo murszyw,
9 King of the Earlies

10
(Król wczesnych) . n 22 'ii 4 .7-52 drobne, płasko-długie żółte NW

B i s q u i t .......................
Early Sunrise . . .

n 17 ii I 20 7-75 średnie, okrągłe białe NW
11
12

n 17 ii I 9 17-95 średnie, okrągło-podł. blado-różowe W irostawe
A l f a ............................. 11 18 ii I 20 7-75 duże, okrągło-podłużne siuo-różowe N W choruje

13 Pearl of Savoy. . . n 19 n 1 6 8-23 średnie, płasko-podłuż. różowe W
14 S delste in ....................... n 19 1 9 8-70 średnio-duże ciemno-żółte MW gładkie
15 Lange w eisse Secbsw ocben

16
(D ług ie  b ia łe  6 tygodniow e) „ 20 ft j 4 17-52 średnio-małe, długie białe MW gładkie

Silberhaut (Srebrna skórka) » 18 ii 4 17-99 średnie biało-żółte W
17 S to lz y .A m e rik a (D u m a A m e r.) n 19 n 7 17-52 duże, płasko-podłużne jasno-żółte MW
18 I r o q u o is . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . n 19 ii 7 17-99 średnie, okrągłe żółte MW
19 Carter’s 8tygodniowre n 17 n s 7 8-70 średnio-drobne, okrągłe żółte NW murszywe
20 Marjolin hative .  . n 18 11 I 11 6 3 5 średnie, płasko-okrągłe ciemno-żółte

121 5odlaskie Sine .  . . - 2 0 » 1 1 2  1 6'58 okrągłe ciem .-szaf. z b ia ł .  pręg,: B W :
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Sh

G a tu n e k  kartofli
P o sa- W y ­ °L N -cos

£5 dzo n e
/o js c ie d a ły lo

m acz K sz ta łt kartofli K o lo r kartofli S O 
>> 03 U W A G I

Zi z ia rn

h) P ó ź n e .
22 F id le r ’s S n o w -Q u e e n . 25 m aja 21 czer. 8 17-52 p łask o -o k rąg łe  

śred n ie , p o d łu ż .-o k rąg ł
żó łte B W

23 H o r te n s ia .......................... U 17 u . 11 18-23 różow e BBW m u rszy w e
24 P a te rso rts  R e g e n t . . 11 16 10 16- 1 d ro b n e , o k rą g łe b ia łe
25
26

S c h o o lm a s te r . . . 
H e r o .................................

?*
ii

20
18 u

10
6

19-17
17-52

śred n ie , p ła sk o -o k rąg łe  
ś re d n ie , o k rąg ło -p o d łu ż

b ia łe
jasno -żó łte

słab o  ro sn ą  
m u rszy w e

27 Busch's Schneeglockchen H 17 u i o f 17-52 średnio-długie, szpicz.-okrągłe białe
28 Suttons Magnum bonum . . 11 18 n 13 17-75 śre d n ie , o k rąg ło -d łu g ie żó łte m u rszy w e
29 W itte rs c h e  b lau e  D au- 11 H

30
e r  K a rto fle  1 . . . 19 ii 10 16-81 d ro b n e , o k rąg łe c iem n o -sza firo w e

S p a te  b la n e  v. C ladow 1' 18 ii 8 17-52 śred n ie , ok rąg ło -p o d ł. c iem no-fio le tow e k ro s ta  w e
31
32

W o rm le ig h to n s . . . V 18 n 18 18-23 duże, p ła sk o -p o d łu żn e żó łte
C le o p a t r a .......................... V 17 n 6 18-46 d ro b n e , o k rąg ło -d łu g ie c iem n o -żó łte

33 G o ld e lse  . . . V 18 ii 15 18-23 d ro b n e , o k rąg ło -d łu g ie b lado -żó łte M W chorych dużo
34 R i o - F r i o .......................... 11 18 ii 8 18 70 śre d n ie , o k r .-p o d łu żn e różow e m u rszy w e
35 P e r l e ................................. 11 17 n 20 17-99 d ro b n e blado-żó łte k ro s  ta  we
36 K a ise r  W ilh e lm  . . 11 20 ii 9 18-46 śre d  n ie, p ła sk o -d łu g ie b lado -żó łte  z s in e - k ro s taw e
37 W h ite  S ta r  . . . . 

P A S T E W N E .
a )  W c z e s n e  i  ś r e d n io -  

w c z e s n e .

V 21 ii [ mi k ropkam i p rz e p a d ły
[zgn iły

' 1 R ic h te r’s L y d ia . . . 11 20 ii 22 16-81 duże, o k rą g łe c iem n o -żó łte M W dużo zepsutychi
2 H u g h e ’s P ro lific  . . 11 2 0 ii 13 17 05 śre d n ie , ok rąg ło -] iłaskie c iem n o -żó łte W
3 Clark's White Fortyfold . . 11 18 ii 10 15-19 śre d n ie , o k rą g łe żó łte B B W kwiat opadł
4 Martinshorn (Marcinowe rogi) n 18 ii 17 1 5 1 9 d ług ie , o k rą g łe b lado-żó łte M W b.dużomurszy-
5 G re a t E a s te rn  . . . ii 21 ii 18 16-35 śred n io -d u że , o k r.-d łu g . b ia łe W |wycb
6 W h ite  E le p h a n t  (W eis. k ro staw e

E le p h . k a rt.) ii 16 ii 10 18-70 duże, p ła sk o -p o d łu żn e fio le tow e-żó łte k ro staw e
7 American Magnum bonum . 17 ii 12 17-05 ś re d n ie , o k rąg łe c iem no-żó łte m u rszy w e
8
9

H e r c u l e s ..........................
» 17 ii 12 16 '3 5 śred  nie ok rąg ło -p o d łu ż . b ia łe

N eu e  b lau e  R iesen  . >1 17 ii 11 16-35 śred n ie , o k rąg łe szafirow e
10 St. P a tr ic k  . . . . 17 ii 16 17-99 duże, p ła sk o -d łu g ie b ia łe
11 Early beauty of Hebron . . 16 ii 22 17-28 śre d n io -d u że , d łu g ie różow o-b ia łe
12 E arly  O n eid a  . . . 16 ii 22 17-05 duże, p e d łu ż n o -o k rą g łe czer.-żó ł. (łac iak i)
13
14

V icar o f  L a leh am  . . ii 20 ii 8 17-52 duże, p ła sk o -d łu g ie c iem no-szafirow e
E u r e k a .......................... ii 18 V 14 16-81 duże, d ług ie b ia łe dużo murszyw.

1 5 P o d lask ie  b ia ł e . , . ii 17 „ 15 65 o k rąg łe białe m u rsz y w e
h )  P ó ź n e .

16 E m p ire  S ta te  . . . 1) 19 1 1 17-52 ś re d  nie, p o d łu ż .-o k rąg ł. b ia ło -żó łtaw e B W
! 7 F id le r ’s R e a d in g  G ian t , 21 w 23 17-52 duże, p o d łu ż n e żó łte BBW g ład k ie
18 W o n d e r o f  th e  W o rld V ii k rostaw e

(W e ltw u n d e r)  . . n 16 ii 30 15-19 ś re d n ie , p ła sk o -p o d łu ż . b lado -różow e k ro s taw e
19 M atad o r ii 17 ii 8 1 7-75 śred n ie , p o d łu ż n e b ia łe k ro s taw e
20 Sto lz  von C h ili . . » 17 2 17-75 d ro b n e , o k rąg łe b ia łe m u rszy w e
21 A l m a ................................. u 18 ii 12 18-23 śred n ie , p ła sk o -o k rąg łe c iem no-żó łte dużo zbolałych
22 F il r s t  B ism arck  . . 17 ii 10 14-04 o k rąg łe , p o d łu żn e bia łe
23 W e lk e r s lo r f e r  . . . n 18 n 10 16 35 duże  p ła sk o -p o d łu żn e żółte
24 A c h i l l e s .......................... ii 17 ii 18 17-52 d ro b n e , o k rąg ło -p o d łu ż . b iałe
25 R ic h te r’s Im p e ra to r  . 16 ii 20 16-35 w ielk ie, ok rąg ło -p o d ł. b ia łe
26 E u p h y llo s  . . . .  

C e r e s ................................
V 16 ii 14 1 7-52 śre d n ie , o k rąg ło -p o d ł. b lado -żó łte d a ły  nasięn .

27
V 16 u 28 16-81 o k rąg ło -d łu g ie c iem n o -żó łte m u rszy w e

28 B o v i n i a .......................... 11 17 ii 10 16-81 p o d łu żn o -o k rąg łe biało-czerw. (łaciaki) d o łkow ate
29 F a rm e r s  b lu sch  . . 11 19 ii 16 17-52 duże, p o d łu żn o -p ła sk ie czerw.-źółte (łaciaki)
30 T h u s n e ld a  . . . . 11 17 ii 20 17-75 d ro b n e , o k rą g łe c iem n o -żó łte iro s taw e
31 C h am aleo n  . . . 11 17 12 17-28 d ro b n e , o k rąg łe żó łto -szafirow e
32 N a lca s  von T o lten flu ss n 17 j* 14 17-52 duże, p ła sk o -p o d łu żn e szafirow e G ąsienn ica Plu- 

sin gam ma  ob ­
ja d ła  liśc ie  i ło ­
dygi tego ga­
tu n k u .

33 J o r a  G o lia th  . . . n IS u 11 7-28 śred  nie, p o d łu żn o -o k r. b lado-żółte
34 Queen of the Valley . . . f 16 ii 14 8-23 iła sk o -d łu g ie żółto-fiol. (łac iak i) dużo zbolałych
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Wiadomości handlowe.0 wierzbach koszykarskich napisał W ładysław Ty­
niecki. Lwów 1889. Przed kilkoma dniam i wyszło dziełko 
pod powyższym tytułem , obejmujące szczegółową naukę 
uprawy wierzb koszykarskich i przysposabiania ich do 
użytku w koszykarstwie. W ydane przez gal. Tow. gospo­
darskie, jest do nabycia w kancelaryi tegoż Towarzystwa 
(Lwów ulica Ossolińskich 15 I).

Przyrząd do tępienia zimowitu. (Colchicum autum- 
riale) spotykany na łąkach wilgotnych, do najszkodliw­
szych należy chwastów, gdyż rozrasta się nadzwyczaj 
spiesznie, zabiera wiele miejsca pożytecznym roślinom i 
wielce jest szkodliwy dla bydła. Zimowit jest wytrzymały, 
korzeń ma cebulkowaty, kwiat jego pojawia się jesienią, 
bez liści, wysoki na 8 — 10 cali, koloru różowego lub 
bladoróżowego, z wiosną dopiero pojawiają się liście.

Najpewniejszy sposób wytępienia tego chwastu za­
sadza się na wyciągnięciu całej rośliny wraz z cebulką, 
najlepiej po deszczu. Do tego celu służy przyrząd, przy 
pomocy którego jeden  robotnik jest w stanie wytępić 
6000— 8000 roślin dziennie. Przyrząd ten wyrabiany przez 
Buxbauma w M indelheimie, odznacza się wielką prostotą 
i kosztuje około sześciu rubli. Przy wpychaniu w ziemię, 
co się uskutecznia naciśnięciem rączki, rozchodzą się oba 
noże na końcu przyrządu umieszczone i obejmują roślinę 
razem z cebulką. Za pociągnięciem do góry noże się za­
mykają, a całkowita roślina wyciąga. Noże przyrządu 
są stalowe.

Uprawa ziemi materyałami kloacznemi, wydoby- 
wanemi przyrządem  talardowskim, robi w7 okolicy Krakowa 
coraz większe postępy. Gdy w pierwszym  roku po zapro­
wadzeniu nowego systemu wypróżniania dołów kloacznych 
użyto do uprawy roli 435 metrów sześciennych, wywie­
ziono w roku następnym  w tym celu 1770 metrów sz., a 
w roku 1888 już 2964 m. sz., co stanowi więcej niż 20 
pre. wydobytych ogółem w tym  roku materyj kloacznych. 
W okolicy Krakowa udało się więc to, co w W iedniu 
mimo wszelkich usiłowań zarządu miejskiego spełzło na 
niczem wobec niechęci rolników do używania materyj 
kloacznych na nawóz.

Ponieważ z jednej strony wielka wartość materyj 
kloacznych dla uprawy ziemi nie ulega wątpliwości, z dru­
giej ich wielki wpływ szkodliwy na zdrowie publiczne 
przez nagromadzenie się w okolicy miast jest rzeczą zu­
pełnie dowiedzioną, życzyć sobie wypada, by tak ważną 
spraw ą ekonomiczno-sanitarną zajęły się odpowiednie czyn­
niki, mianowicie z jednej strony władze sanitarne i Towa­
rzystwo opieki zdrowia, świeżo właśnie w Krakowie za­
wiązane, z drugiej władze i korporacye powołane do czu­
wania nad dobrem rolnictwa, tak ciężkiem przesileniem 
teraz nawiedzonego. Przykład i doświadczenie Krakowa, 
który pierwszy u nas połączył umiejętnie względy sani­
tarne z ekonomicznemi, powinny najlepiej zachęcić do re­
formy na tern ważnem polu gospodarstwa wiejskiego w kraju.

K rak ó w  4/6 Za 100 klg. Pszenica biała od •—
ą0 — ; banatka od — ■ do •— : czerwona od 7.50 do 7 90
Żyto od 6 50 do 7 — .Jęczmień od 6'40 do 6780 Owies
od 7-—  do 7.15 Wyka od — 7—  do — . Groch od
7 50 do 10. — . Fasola od 9.—  do 12 - - .  Rzepak zim. o d  ;
d o _•— . Koniczyna czerwona o d  do — 7—. biała
od — •—  do —7—  szwedzka od —7— do — 7— T a­
tarka od 6-60 do 7 50. Proso od 5 50 do 6-50 Jagły  od
1 0   do 137 —. Siano od 2 4 0 . do 3 30; S ło m  1 6 0  do
2 10 Ziemniaki od 2 20 do 2740. za 1 hktl. Spirytus /. o- 
płatą na 95° Tral. hektolitei złr 7 6 '— . Okowita z opłatą na 
hektoliter 80° Tral. złr 74 '— . Masło za 1 klg. 780 do .90

T arn ó w  31/5 Za 100 klg. Pszenica od 7 —7 do 7 40. 
Zyto od — 7—. do 6 7ó(h Jęczmień od — 7— do 6 40 Owies
od . do 6-60 Groch od — 7—  do 9.20. Bób od — 7— .
do 5 75 Tatarka od — 7—  do 8 25. Proso od — 7— do 
672 0. Kukurudza od —-7— do 7 60. Ziemniaki od 7
do 1 80 Rzepak od — 7—  do 12725. Koniczyna od 7 -
do 6 0 '— Siano od .— do 2'50. Siano z koniczyny od 7
do 3. . Słoma od 7— . do 2 40 Okowita za 1 litr -80
Masło za 1 klg. od — 7— do '70._______________________

O G Ł O S Z E N I A .

Prom
mocno i pięknie zbudowany, przewożący dwie paiy koni

i dwa wozy, jest do sprzedania
w Zarządzie dóbr Drużków (Piaski) nad Dunajcem

poczta Czchów. (2 — 3)

Srebrno - stalow e angielskie  
KOSY

z m a r k ą  „ k o s a r z "
rozsyła wyłączna Ageneya 

dla Galieyi i Bukowiny

M. IUENZER W DROHOBYCZU.
Te kosy odznaczają się 

lekkością i trafnym  harteiń,
tylko angielskiej srebrnó-stali 
właściwym i dają się dosko­
nale klepać, posiadają też za­
letę, że nawet bez poprze­
dniego klepania wyostrzone 
wybornie koszą, a raz zapra­
wione kamieniem (zWykłym) 
za trzym u ją  d h tzszy  czas o- 
strą  ciętość kosząc około 80 
do 120 kroków długości z dzia­
łalnością 4 do 0 razy  wię­
kszą od zwykłej kosy targo­
wej.

Za dobroć każdej kosy przyjmujemy zupełną gwarancyę.
Kosy dostarczamy w najstosowniejszej formie krajowej i dowol- 

nyeh długościach :
Długość kosy || 60 | 65 j 70 | 75 | 80 | 85 | 90 | ctm.
Cena . . . ||1.— J 1.05(1.10 | 1.20 j 1 .3011.40 |T .50 | złr.

Angielska babka z m łotkiem  do klepania złr. 1.20.
Przesyłk i uskuteczniam y rychło li tylko za gotówką lub pobra­

niem  pocztą lub koleją, przyczem fracht od jednej kosy wynosi 2 do 
3 et. przy odbiorze najmniej 10 sztuk.

O s t r z e ż e n i e ! ! !  Celem om inięcia oszukańczego naśladownictwa 
zauważa się, że nasze kosy mają następujące o z n ak i: 1 . szlif złocisty, 
2. ostrze klepane, 3. m arkę „kosarz“ wybitą na  odwrotnej stronie
p iętk i, 4. angielski napis „AT. M uenzer Ą g encya  D rohobycz ( G a li-
cya) W arran ted  Crown Scythe fro m  extra  best S ilver-Steel-'. (3 —3)

Odpowiedzialny redaktor i wydawca Alfons Lippoman. W drukarn i Związkowej w Krakowie, pod zarządem A. Szyjewskiego


